MK. 23. 


Warszawa, 


WARUNKI PRENUMERATY. 
w Warszawie: 


Rocznie rs. 4, półrocznie'rs. 2, kwartal- 
nie rs. 1, miesięcznie kop. 35. 

Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko- 
piejek: 5 miesięcznie. 


AN 


Rok I. 


Niedziela 11 (23) Lipca 1876 r. 


WARUNKI PRENUMERATY. 
na Prowincji: 


Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar- 
talnie rs. 1 kop. 50. 


Numer pojedynczy kop. 5. 


PRA ZETA T BAY A, PNF. 


wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Swiąt. 


BIURO REDAKCJI ulica Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego. 

KANTOR GŁÓWNY i EKSPEDYCJA ul. Miodowa 
Nr. 496, w Zakładzie Fotograficznym J. Mieczkowskiego. 


CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE. 

Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raż 
kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30. 

Cena ogłoszeń w DODATKU o połowę mniejsza, 


X Wczoraj, dawno już niewidziana „Ży- 
dówka* opera Halevego, ukazała się. na sce- 
nie Teatru letniego. O samej muzyce tej po- 
wszechnie znanej i zawsze ulubionej Partycji, 
mówić nie potrzebujemy. Powiemy tylko, że 
wczorajsze wykonanie całej Opery było bar- 
dzo pomyślne. Publiczność zachwycona śpie- 
wem p. Dowiakowskiej i p. Filleborna—ofia- 
rowała pierwszej, wielki bukiet, przepasany 
wstęgą— drugiemu zaś nie szczędziła cią- 
głych oklasków i przywoływań. P. Wasile- 
wski, z roli Prezesa konsyljum, wywiązał się 
bardzo szczęśliwie. 


X Każdego roku, od lat kilku, opera W ar- 
szawską w miesiącu wrześniu, ponosi dotkli- 
wą stratę-- pozbawia się bowiem jednego 
z najzdolniejszych artystów, p. Kozieradz- 
kiego który zobowiązany kóntraktem, co- 
rocznie na sezon zimowy wyjeżdża do Peters- 
burga, ażeby reżyserować tamtejszej operze 
włoskiej. Szczęściem że taka strata nie jest 
bezpowrotną, albowiem p. Kozieradzki, wraz 
ż jaskółkami wraca do nas na wiosnę i zno- 
wu wybornym swoim humorem ożywia ko- 
miczną operę naszą. [I w tym roku pan K. 
opuści nas także, a wyjazd jego nastąpi za 
siedm tygodni, to jest w połowie września. 


X Każdy porządny chrześcijanin i kato- 
lik wie o tem bardzo dobrze, iż dzień 21 li- 
pca, jest dniem S-go Daniela i Praksedy, i 
że w tym właśnie dniu są imieniny pierwsze- 
go tenora naszej opery i pierwszej gospody- 
ni w Rypinie. : 

Na tej dacie kabalistycznej, bo się w niej 


ŻYCIORYSY ZNAKOMITYCH ARTYSTÓW. 
II 


Wiktorja Bakałowiczowa. 

W dziejach każdej sztuki są takie, uprzy- 
wilejowane jakby od natury rody, w których 
talent, jak majorat, przechodzi dziedzictwem 
z dziada na wnuka. Do liczby takich rodów 
należą—w dziejach naszej sztuki dramatycz- 
nej — Szymanowscy. Dzisiejsze pokolenie 
nie pamięta już owej, godnej uczczenia epoki 
w której ś. p. Wojciech Bogusławski, oj- 
ciec Stanisława, założył w Warszawie teatr 
polski, który następnie, wspierany kolejnie, 
talentami Ledochowskiej, Kudlicza, Żołkow- 

* kiego (ojca), Żuczkowskiej ( Halpertowej), 
iaseckiego, W erowskiego, Źółkowskiego (sy- 
na ) i Panczykowskiego — wyrodził personel, 
adź częściowo już zmarły, bądź żyjący dziś 
jeszczei podtrzymujący tęż samą scenę, która 
WwÓWCZag, siłami i poświęcemiem Tytanów 
sztuki, dzwigąć się zaczęła. y 
Otóż, W owej, zapomnianej już, przez dzi- 
siejsze po50_€nie epoce, na scenie Warszaw- 
skiej pojawił się Marcin Szymanowski, naj- 
'-znakomitszy jej tragik, który występując 
ragedjach klasycznych, ówcześnie ulubio- 
g nych, zjednał by! sobie niespożytą sławę. 


*Wprawdzie, syn, Marcina, Wojciech, pa- 


trzy siódemki (7, 7,7) mieszczą, autorowie | 


sztuczki pod tytułem: 21 Lipca, oparli kombi- 
nację uczuć i komizmu i stworzyli komedyj- 
kę wystawioną w Eldorado w piątek. Pomi- | 
nąwszy niektóre usterki w samej budowie | 
sztuki, przyznać należy, że humor ożywiał: 
dyalogi nieco długie, co prawda, i że katy 
katuralne postacie komedyjki sprawiały e- 
fekt wesoły chociaż artyści prawie wsży- 
scy, (oprócz pp. Siennickiego i Urbańskiego) 
silili się na to aby nie dobrze wyuczone róle; 
jak można najgorzej przedstawiać: 

W sztuce tej konkurent przynosi mamie 
swego bóstwa, na imieniny, kanarka i każe 
mu śpiewać—rozumie się iż przestraszony 
wielką obfitością światła i tłumem ludzi ka- 
narek ani o tem myślał, lecz w chwili gdy 
wszyscy spodziewali się usłyszeć głos żółto- 
piórego ptaka z po za krzeseł... mełancholicz- 
nym głosem zawył pies, czem rozbudził taki 


entuzjazm w publice, że brawom i krzykom 
nie było końca. 


X Żyd, Żydówka i... Żydzi, zjawili się 
wczoraj jednocześnie aż na trzech afiszach 
teatralnych: „Żyda' (tułacza) grano w Eldora- 
do, „Zydówka* (opera) wykonaną była 
w teatrze letnim, a,,„Zydów* (IKorzeniowskie- 
go) przedstawiła trupa p. Ratajewicza pod 
Lipką. Doprawdy, były to prawdziwie ,„„So- 
botnie'* widowiska. 


X W piątek na scenie teatrzyku w Eldo- 
rado wystawiono komedję Aloizego Żołko- 
wskiego p. t. „Bankructwo,“ która istotną 
werwą i humorem wywoływała wybuchy 


miętny do dziś dnia wielu z publiczności | 
a nam osobiście znany—nie odziedziczył już 
w całości potężnego talentu po sławnym 
ojcu, lecz posiadał niezaprzeczone zdolności, 
które, zwłaszcza w rolach charakterystycz- 
nych i w komicznych, uwydatniły się dosa- 
dnie i niejednokrotnie pozwalały mu zbierać 
huczne nawet oklaski. Któż z ludzi da- 
wniejszy daty, nie pamięta dziś jeszecze, w 
ulubionej niegdyś sztuce „Antoni i Antosia,** 
owego szewca Dratewki. którego ś. p. Woj- 
ciech Szymanowski przedstawiał z nieporó- 
wnanym komizmem? Któż zapomniał go 
w tylu drobnych rolach, jak np. w roli je- 
dnego z trzech konkurentów, w lichej kome- 
dyjce „Icek Sędzią —a sami nawet pamięta- 
my dobrze, jak ten artysta grając rolę Sę- 
dziego w „Sztuce przypodobania się,“ odzie- 
dzicżoną później przez Żółkowskiego, wy- 
bornym swoim choć zupełnie innego rodzaju 
komizmem, wywoływał huczne brawa. 

„Jeżeli jednak ś. p. Wojciech nie był ge- 
njalnym aktorem. pozostawił jednak scenie 
krajowej córkę i syna z których pierwsza, 
choć już pokryta mogiłą, dotąd świeżej uży- 
wa sławy a drugi, w krótkim bardzo czasie, 
potrafił już zająć niepospolite na scenie na- 
szej stanowisko, i stał się jednym z ulubień- 
ców publiczności. 


Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza. 


Dziś św. Apolinarego Bis. 
Jutro św. Krystyny Panny M. 


serdecznego śmiechu licznie zgromadzonych 
widzów; głośne oklaski w tej sztuęce, zbierał 
pan Szymborski, odznaczający się zdolnością 
do ról płasko komicznych. 


X W tych dniach zastęp młodych muzy- 
ków, wróżących piękne w przyszłości na- 
dzieje zmniejszył się o jednego pracowńika. 
Władysław Rozbicki wychowaniec Instytutu 
Muzycznego,jeden z najzdolniejszych uczniów 
takiego wirtuoza jak Apollinary Kątski, za- 
kończył życie i to w samym jego rozkwicie, 
w 19-m roku. Nie jednokrotnie, na tak zwa- 
nych „popisach dorocznych“ Instytutu, pu- 
bliczność warszawska, przynajmniej część jej 
znaczna, miała sposobność ocenić rzeczywiste 
i nie małe zdolności tego młodzieńca, który 
mógł był z czasem, stać się słynnym artystą. 
Zmarły ś. p. Władysław, był synem znanego 
niegdyś z humorystycznych a w części dziwa- 
cznych nawet wierszy, Sotera Rozmiara Roz- 

bickiego. 


X Przekładu Nibelungów, epopei naro- 
dowej niemieckiej z XIII wieku, dokonał 
p. Antoni Szabrański; praca ta już podobno 
do druku oddaną została. 


X Wczoraj przy ulicy Krakowskie Przed- 
mieście, pod Nr. 58 (nowym), w gmachu re- 
sursy obywatelskiej, blacharze reperując dach 
cynkowy, pozostawili w wiaderku blaszanym 
nieugaszone węgle, od których z pod spodu 
stopił się kawałek dachu, a nawet ogień 
zaczął się przedostawać do łat drewnianych. 
Przybyli tu natychmiast kominiarze z od- 


Otóż o tej zmarłej już, tak przedwcześnie 
dla sceny, wnuczce sławnego dziada, mówić 
dziś zamierzamy. 

Wiktorja, Józefa Szymanowska, urodziła 
się w roku 1835 dnia 17 października. Czy 
zaraz w dziecinnym wieku, okazywała już 
pobłyski tego talentu, który później zapewnił 
jej tyle współczucia, sławy i... zgryzoty? Nie 
wiemy — to pewna, że dzieckiem już posiadała 
ten wdzięk naiwny i ten swobodny charakter, 
których następnie, ani lata pracy ani gorzkie 
zawody odebrać jej nie zdołały. 

Snadź jednak rodzice czy może ktoś z przy- 
jaciół, musieli dostrzedz w młodziuchnej 
Wiktorji jakieś usposobienie do scenicznego 
zawodu, skoro już w czternastym roku życia 
pomyślano o kształceniu jej w tym kierunku. 

Szczęściem dla młodej aspirantki, istniała 
jeszcze w ówczas przy tutejszym teatrze, 
szkoła dramatyczna a gownym jej kierowni- 
kiem i nauczycielem, był żyjący dotąd, za- 
służony weteran sceny, ówcześnie zaś jej dy- 
rektor, I. J. Jasiński. Doświadczony ten ar- 
tysta i nauczyciel przewyborny, któremu 
scena krajowa zawdzięcza bardzo wiele, 
bystrem okiem dostrzegł w młodej uczenicy 
swojej zapowiedź talentu mającego rozwinąć 
się w przyszłości i zajął się pilnie jej wy- 


| kształceniem scenicznem. 


działu ratuszowego, ogień bezzwłocznie 
ugasili, w zabudowaniu strat nie było. 


X „Dziennik Warszawski“ podaje adresy 
rewirów śledczych i lokalów biur inkwiren- 
tów sądowych Okręgu Warszawskiego. 


X, Aleksander Meżeński ogłosił sprawo- 
zdanie z piętnastoletniego swego pobytu 
w kraju Bapedi i Boczabello, jaki leży po- 
między Bacuco, a ziemią zamieszkałą przez 
Buszmanów, Kafrów i Hotentotów— praca 
ta pod względem naukowym ma wartość nie- 
pospolitą. 


X Fabryka cukru w Kijanach ma być od- 
budowaną, roboty rozpoczętejuż zostały i w je- 
sieni r. b. mają być ukończone zupełnie. 


X Podobno filja Baska igi w Ję- 
drzejowie do Kiele przeniesioną będzie. 


X Według statystyki, na sto głów ludno- 
ści w Rosji, przypada jedenastu izraelitów — 
w Galicji utrzymuje się tenże sam stosunek, 
w królestwie polskiem 13, wypada na lu- 
dność wyznania mojżeszowego. 


X Łódź chce wyprzedzić Warszawę w u- 
dogodnieniu u siebie komunikacji, —zamie- 
rza bowiem urządzić tramwaye na głównej 
ulicy, na długości jednej mili, od Starego 
miasta aż do Rudki. 

X Nowego rodzaju wyzysk rozgościł się 
na trakcie lubelskim, a należy do tych kur- 
jozów, które należy podać do wiadoomości. 
Między wsią Trzcińcem a miastem Lubar- 
towem, droga jest reparowaną i wszelki 
przez nią przejazd wzbroniony. Podróżni 
w tym razie przejeżdżają przez wieś Łuckę. 
Otóż sprytny pisarz, doglądający robót 
ziemnych, wspólnie z dróżnikami zastawiają 
na przejeżdżających pułapkę. Gdy noc się 
zbliży odsuwają zagrodę a sami chowają się 
w rowie. Jadący nie widząc żadnej zapory, 
wjeżdżają na budującą się plantę, ale zale- 
dwie konie ubiegną kilkadziesiąt kroków, 
dróżnicy wyskakują z rowów, zatrzymują 
konie żądając zapłacenia kary za uszkodzo- 
ną plantę, a następnie kwotą wydartą tak 
podstępnie, dzielą się z pisarzem. „Kurjer 
Lubelski* z 18 b. m. donosi, że proceder 
ten trwa już dość długo, i że niedawno nie- 
godziwcy pochwycili w taką zasadzkę żonę 
pisarza gminnego i zamknęli ją w jakimciś 


domku żydowskiem, gdyż nie miała 10 rubli: 


| na opłacenie 


| skiej, 


2 


0 tej samowolnej kontrybucji. 
Dopiero wdanie się naczelnika straży ziem- 
uwolniło ją od przymusowej kozy. 


X Piętnastego b. m. zakończył życie 
w Nizzie książe Paweł Sanguszko, członek 
dziedziczny austryjackiej rady państwa. 


X, W Białymstoku zgorzała fabryka su- 
kna i browar p. Zabłodowskiego—straię w bu- 
dowlach, rekwizytach i ruchomościach, oce- 
niają na 80,000 rubli. 

X, „Nowoje Wremia* donosi o zniknięciu 
z Kijowskiej Izby Cywilnej ważnego doku- 
mentu. Pani Sz. nie mając spadkobierców 
zapisała swój majątek wynoszący 30,000 ru- 
bli państwu S. z któremi łączyły ją bliż- 
sze stosunki. Po śmierci p. Sz. testament 
oddano Izbie Cywilnej do zatwierdzenia, lecz 
po upływie trzech dni, dokument ten wycięto 
z akt—sekretarza Izby oddano już podobno 
pod sąd. Jest to pierwszy wypadek ji ij 
ży dokumentu z instytucji rządowej, 


X Szanowny Redaktorze, kommunikuję 


' |ci fakt, curiosum w swoim rodzaju, który 


może posłużyć jako materjał do pisma two- 
jego i ogłoszenia „ad usum delphini.* Rzecz 
tak się ma. 

Do gospodyni mojej, kobiety zeszłej już 
z pola tkliwych uczući uniesień, z głosił się 
jakiś jegomość nie pierwszej młodości i po 
wstępnych ogólnikach przystąpił do rzeczy, 
to jest błagał ją najusilniej, aby zechiała wła- 
sną rączką wyliczyć mu 16 rózg, jedna po 
drugiej, w chwili, gdy on, w mojej kuchence, 
do tej operacji stosownie swoją pozyturę do 
stroi. Kobiecina moja ze grozą żądanie to 
odrzuciła, może i niesłusznie, gdyż następnie 
wygłaszając o tem „urbi et orbi,* od bab 
z pod sąsiedniego nam kościoła otrzymała 
następujące wyjaśnienie. Niefortunny ów 
człowiek podobno za jakieś, jak się domy- 
slać trzeba, względem płci pięknej popełnio- 
ne figle i wykroczenia zadał sobie pokutę, 
skazał się na rózgi, które jednak wysolić mu 


„miała koniecznie stateczna, i jeżeli można, 


do jakiegoś bractwa wpisana niewiasta. Otóż 
biedny ów penitent błąka się teraz po War- 
szawie upatrując mścicielki rodu kobiecego, 
lecz chętnej znaleść nie może. Wprawdzie 
jakaś herod-baba, z wąsami, ogołocona z pru- 
derji, zgadzała się wychłostać go po... 
suknie, lecz niestety! rygor uczynioneego 
ślubu jest wyraźny i nie pozwała jądra rze- 
czy owijać w bawełnę! ; 


A wykształcenie to było jedynem prawie, 
nie wspartem przez żadne naukowe studja 
ani nawet przez oczytanie w powszechnej lite- 
raturze dramatycznej, 

Lecz talent samorodny i prawdziwy, po- 
trafi tworzyć z niczego, bo ma cząstkę bóstwa 
w sobie. Brak studjów i gruntowniejszego 
wykształcenia, utrudnia mu wprawdzie drogę 
lecz nie opóźni postępu, ani też przeszkodzi 
dojść do zamierzonego celu. 

Tak się stało i z naszą artystką także. Po 
dosyć krótkich przygotowaniach, piętnasto- 
letnia Wiktorja ukazała się po raz pierwszy 
na scenie teatru Rozmaitości, nie w komedji 
jednak. Piękny jej głos, który do końca ży- 
cia zachowała z takim dla sceny pożytkiem 
i z taką dla słuchaczy rozkoszą oraz znako- 
mita, wrodzona już muzykalność, sprawiły, iż 
tę młodziuchną uczenicę dramatyczną poka- 
zano najpierw publiczności, w operetce Gri- 
sara „Dobranoc panie Pantaleon!“ gdzie wy- 
stępowała w roli Izabeli. Było to w dniu 17 
stycznia 1852 roku. W dwa miesiące później, 
w miesiącu marcu tegoż roku, w komedji 
hr. Fredry „Pierwsza lepsza“, śpiewaczka 
zamieniła się w aktorkę naiwną— podjęła się 
bowiem, nagle, bez przygotowania i bez żad- 
nej próby, zastąpić chorą koleżankę w roli 
Zosi. Obadwa te objawy talentu w dwóch róż- 


|. X Kupcy rosyjscy: Kołotow i Bielow ma- 
ją założyć w okolicach Warszawy fabrykę 
„papieru z drzewa“ i w tym celu zawiązują | 
towarzystwo akcyjne, które przystę uje do 
tego interesu z kapitałem 500,000 rubli. 


— «e — 


X Stolarz belgijski Ingels wynalazł przy- 
rząd posługujący 'do powstrzymania w ję- 
dnej chwili rozbieganych koni. Przyrząd 
ten składa się z dwóch czopów przytwier- 
dzonych do kantara w taki sposób, że za sil- 
nem pociągnięciem lejc, zatykają natychmiast 
nozdrza koniowi, a tem samem ubezwładniają 
go najzupełniej. Wypadałoby warszawskie 

onie powozowe i doróżkarskie zaopatrzyć 
w ten przyrząd, zabezpieczający od wypad- 
ków locje się prawie codziennie. 

X, W roku 1870 byłem w Neapolu. 

Śliczne to miasto bluszcze pną się po mu- 
rach, drzew pomarańczowych, cyt rynowy cho- 
cieniających aleje, przechadzek | Aesęplędką 
mnóstwo, w górze błękity, na dole zieleń—a 
dalej morze sine i krater Wezuwjusza. Pa- 
norama przecudna pociągająca artystę. Za 
nim jednak zacząłem się nią zachwycać, 
AM gi się po trosze, intramuros. Za- 
szedłem na ulicę Zł mondo nuovo—a dalej 
skręciłem w jakąś starożytną dzielnicę 
z wieżycami zębatemi patrzącemi na prze- 
chodnia srogo, jak rycerz średniowie- 
czny. Byłem w miejscowości zwanej przez 
mo r da ya Tamma. Oczy moje ude- 
rzył piękny gmach Zinstituto del santo 
Casimiro—w którem siostry miłosierne uczy- 
ły oddane ich opiece sieroty, a uczyły jak 
mnie objaśniał Giooroulbeżrzamiękie ści 
cierpliwości i wytrwałego znoszenia dolegli- 
wości doczesnego świata. 

Zbudowany wielce tem poświęceniem się 
szarytek wracałem do domu. 

Był to dzień niedzielny, słońce jeszcze 
rzucało jasne blaski, chociaż zegarek, wska- 
zywał w pół do dziewiątej. Wtem widzę ko- 
bietę w średnim wieku, wiodącą jakąś bla- 
dą, wynędzniałą dzieweczkę, która się zano- 
siła od płaczu. 

— Czego tak lamentuje ta mała, zapyta- 
łem kobiety, mimowolnie zaciekawiony. 

— Ot proszę pana, odrzekła, to sierota 
po jednej mojej krewnej —II preto wyrobił 
jej miejsce w Instituto del Santo- Casimiro, 
i tam pozostaje, a tylko w Niedzielę do mnie 
przychodzi —biedaczka. 


I obtarła rękawem łzy cisnące się do oczu* 


norodnych rodzajach, zwróciły już uwagę 
PR na młodziuchną debiutantkę 
ecz prawdziwy zawód sceniczny Wiktory- 
ny, rozpoczął się dopiero w następnym mie- 
siącu, kwietniu, gdy ukazała się w roli Marji, 
w arcyudatnej, dotąd niezużytej jeszcze ko- 
medjo-operze „Folwark Primerose*. 


Pamiętacie zapewne czytelnicy, tę prze- 
śliczną, pełną uroczego wdzięku, czarem 
poezji i uczucia owianą— postać Marji? Nie 
jeden z was pewnie, wzruszał się do głębi 
serca grą artystki tak naturalną, prostą a tak 
szlachetną razem? Otóż, powiemy wam, że 
wówczas już, pierwszy raz występując w tej 
roli, sławna później artystka grała ją tak 
znakomicie jak i w jat wiele później. 

Nie dziw więc, że ów debiut, wywarł sta- 
nowczy wpływ na jej karjerę artystyczną i 
zdobył u publiczności to serdeczne współ- 
czucie jakie towarzyszyło artystce do grobu, 
a1 na świeżą Jej mogiłę rzuca wciąż jeszcze 
kwiaty pamięci i wawrzynu liście. 


Ale... sławie artystów sceny naszej, dziś do- 
iero, towarzyszyć zaczął i dobrobyt także. 
awniej, każdy z nich mógł był, pomimo 
hucznych oklasków publiczności 'i szerokie- 
go rozgłosu, umrzeć z głodu prawie. Jak 


w literatow, przed trzydziestu laty, ówcześni 


wydawcy wmawiali, że czynią im honor dru- 
kując darmo napisane przez nich utwory— 
tak i artystom także, nie zawsze przeznacza- 
|no wynagrodzenie za ich, pożyteczną nawet 
dla sztuk1i dla sceny pracę. Jak we wszystkich 
|biórach ówczesnych tak i w teatrze, istniała | 
| wtedy, tak zwana aplikacja, trwająca niekiedy 
bardzo długo, podczas której pracownik 
biórka czy sceny, musiał pisać i występować 
gratis, z nadzieją, że kiedyś... po wielu tru- 
ach i przy silnej protekcji, dochrapie się 
tego etatu, o którym marzył ciągle—chociaż 
i ów etat tak upragniony, stanowił tylko ma- 
ły bardzo zarobek, nie starczący na pierwsze 
życia potrzeby. Dziś—rzeczy się zmieniły — 
aplikacje znikły—a zdolności prawdziwe 
wszędzie, na każdem polu, znajdują odpowie- 
dnie uznanie. ` 
Lecz ś. p. Wiktoryna wstąpiła na scenę 
jeszcze w epoce owej nieszczęsnej aplikacji, 
acz już dogorywającej wtedy—j dla tego, po- 
mimo okazania widocznego talentu, pomimo 
sympatji i oklasków pu liczności, musiała 
pracować darmo -—szczęściem, nie długo je- 
dnak, gdyż na początku roku 1853 przeznaczy. 
no jej pensję, W summie... 180, wyraźnie g 
ośmdziesiąt rubli rocznie! 


(d. «. n.) 


zł 


A a róże 
rzanemi których dojrzał w pośród ciemno- 
ści.—Jeden z nich strzelił do dróżnika z re- 
wolweru, ale kula chybiła. — Niegodziwcy 
ratowali się ucieczką, a na strzał posłyszany 
przybiegła służba usunęła groźną prze- 
szkodę. 


Zapytałem ją o przyczynę tego rozrzew- 
nienia. 

— (o tu długo mówić, odrzekła, to dzie- 
cko niema jeszcze lat dziesięciu — główka 
tępa, nauka jakoś sama nie lezie, a rygor 
w Pinstituto surowy, bardzo surowy. 

— Jakto, moja matko? 

— A cóż, jak nieumie zadanej lekcji, to 
morzą mi dziecko głodem, do którego tak 
już przywykło, że niema najmniejszego ape- 
tytu. 
= Czy podobna? 

— Nie inaczej—a wiesz pan dla czego 
mała ciągle cierpi na główkę? 

— Ciekawym. 

— Bo nieraz mój panie gniewna ręka 
spada na włosy dziecka. 

— Przesadzacie kobieto! 

— Nie panie, może mi nie uwierzycie 
także, gdy dodam, że bardzo często ta siero- 
ta zamykaną bywa w ciemnej ciupie gdzie 
szczurów aż się roi. 

Chwyciłem się za głowę i przyszły mi na pa- 
mięć słowajCicerone „,Tu uczą panie, wstrze- 
mięźliwości, cierpliwości i znoszenia dolegli- 
wości doczesnego świata.“ Czy nonny neapo- 
litańskie w Tinstituto del Santo-Casimiro 
wypełniają dziś tak samo obowiązki miło- 
sierdzia, jak w roku 1870-m? 


Q Obecnie sądy paryzkie rozstrzygnęły 
roces trwający od lat piętnastu, między spad- 
Echjrowii Lacordaire'a a dominikanami. 
Lacordaire umierając pozostawił trzech bra- 
ci, z których jeden zszedł z tego świata bez- 
potomnie, 2-gi zrzekł sięsukcesji, a 3-ci Leon 
inżynier, zapozwał zakonników o zwrot dzie- 
dzictwa. Było to w roku 1860— dominikanie 
okazali testament nieboszczyka czyniący ich 
spadkobiercami, lecz w 1864 r. sądy unie- 
ważniły go, również jak kodycyl i cesję ma- 
jątku z jakiemi zakonnicy później wystąpili. 
Wyrok ostateczny już dziś zapadły, skazuje 
ozwanych na wypłacenie prawemu spadko- 
orc 200,000 franków, ato za użytkowa- 
nie z majątku Sorrèze, należącego. do testa- 
tora oraz na koszta procesu. 


© P. Chyczewska otworzyła w Toruniu 
zakład rękodzielniczy dla kobiet. 


milla Allary: „le Pays des cigales“, 


© Słynna cg Albani ma wystę- 
powaċ w przyszłym sezonie opery w Paryżu, 
to jest po expiracji kontraktu zawartego 
z dyrektorem teatru w Coivent-garden w Lon- 
dynie z panem Gue. Za dwadzieścia wy- 
stąpień p. me w 60,000 franków. 


POCIĄGI 
na drogach żelaznych. 


Warszawsko-Petersburgska, 
© Na tegoroczną wystawę sztuk pięknych | Wychodzą (z Pragi). 
w Paryżu złożyło się wiele malowideł nie- 
pospolitej wartośći. Licard wystąpił z obra- 
zem „Podróż w dzień targowy“. Liz przed- 
stawił dwie wiejskie dziewczęta, zbierające 
fiołki; Duran portret Emila Girardina — Vi- 
bert, przedpokój arcybiskupa. 
rzeźb niezaprzeczenie jest najpiękniej- 

szą Pawła Dubois wyobrażająca „Odwagę 
wojskową“, której nie wiele ustępuje drugi 
utwór tegoż artysty: „Miłosierdzie“. 

Ziomek nasz Godebski przedstawił rzeżbę 
„Nienawiść“ w gipsie bronzowanym. 


Pociąg pasażerski o godz. 10. min. 10 rano. 
Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 min. 33 wieczorem 
io godz. 3 min. 53 rano. 


Warszawsko-Wiedeńska. 

Wychodzą z Warszawy: 

Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godz. 7 rano. 

Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 11 rano. 

Pociąg osobowy (pierwsze 3 klasy), o godz. 10 
wieczorem. 

Osobowo-miejscowy (4=ry klasy, do Piotrkowa), 
o godz. 5 min. 55 wieczorem. 

Do Łodzi wyjeżdża się z Warszawy pociągami: kur- 
jerskim o godzinie 7 z rana i osobowemi o godz. 
11 z rana i o godz. 10 wieczorem. 

Przychodzą do Warszawy: 

Kurjerski (dwie klasy) o godz. 8 min. 50 wie- 
czorem. 

Osobowy (4 klasy) o godz.6 min. 10 po południu. 

Osobowy (3 klasy) o godz. 8 min. i5 z rana. 

Osobowo-miejscowy (z Piotrkowa) o godz. 10 min. 
10 rano. 


© Wiktoryn Joncieres napisał operę: 
„Dimitri*, muzyka podoba się powszechnie, 
lecz treść sztuki jest zupełnie niezgodną 
z dramatem historycznym. operze Co- 
mique, odegrano ładną operetkę pana Giraud; 
„Piccolino“ i Gounoda: „Philémon et Baucis“. 

© Nowy romans Klaudjusza Vignon: 
„Les drames ignorés“ rozchwytanym jest 
w Paryżu—powiadają że aktor kreśli! te 
nieznane dramaty, biorąc typy ze świata 
rzeczywistego, czerpiąc materjał z miejskiej 
kroniki firankowej, której reporterkami usłu- 
żnemi mogły być subretki, ztąd to zajęcie 
się powszechne prawie, zwłaszcza w świecie 
niewieścim, utworem autora. Do nowości po- 
wieściowych należy niemniej dzieło p. J. 
Lamberta, pod tytułem: Jean et Pascal, w któ- 
rem autor analizuje przedziwnie najszlache- 
tniejsze z uczuć i namiętności człowieka: mi- 
łość i patrjotyzm. Akcja odgrywa się pod 
Włoskiem niebem, a pomimo to, że wypisali 
JUŻ poeci i powieściopisarze kilkakroć stoty- 
SIĘCY ryz papieru, obrazując czary Italji, p. 
Lambert idąc tą drogą, umiał odnaleźć inne 
strony w tym krajobrazie, i ożywić go świe- 
żym kolorytem swej wyobraźni. 


Warszawsko-Bydgoska. 

Wychodzą z Warszawy: 

Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godz. 2 min. 35 
po południu. 

Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 10 
rano. 

Pociąg osobowo”miejscowy (4-ryklasy, do Włocław- 
ska) o godz. 5 min. 55 po południu. 

Przychodzą do Warszawy: 

Kurjerski o godz. 2 min. 45 po południu. 

Osobowy o godz. 10 min. 15 wieczorem. 

Osobowo-miejscowy (z Włocławka) ogodz. 10 m. 
10 zrana. 


Warszawsko-Terespolska. 

Wychodzą (z Pragi). 

Pociąg kurjerski z powozami klasy 1 i2,0raz z po- 
wozami klasy 3 dla osób jadących w bezpośredniej 
komunikacji na drogi żelazne moskiewsko- brzeską 
ikijowsko-brzeską, o godz. 4 min. 28 popołudniu. 

Pociąg pocztowy (3 klasy), o godz. 9 min. 50 rano. 

Pociąg towarowo-osobowy, z wagonami 2 i 3 klasy 
o godz. 10 min. 30 po południu. 

Przychodzą (na Fragę): o godz. 1 min. 3 po półudniu, 
o godz. 8 min. 8 po południu i o godz. 5 min. 
25 z rana. 


© W nocy z12.go na 13-ty b. m. na 
drodze żelaznej belgijskiej, niedaleko stacji 
Soom nieznanD! złoczyńcy pomieścili na szy- 
achi ogromną bryłę żelaza, w celu spowo- 
ia pgp w czasie „przechodzenia 

a szczęście dróżnik nazwiskiem 
V eer, dość wcześnie wykrył ohydny za- 
mach, i rzucił się za trzema ludźmi podej- 


Q W Paryżu Pm prasę dzieło Ka- 


z 


Pociąg pocztowy o godzinie 11 minut 8 wieczór. 


TEATR LETNI 
(W OGRODZIE SASKIM). 
Dziś w Niedzielę, 11 (23) lipca 1876 r. 
Niema z Portici, opera. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 


ALHAMBRA 
Towarzystwo artystów dramatycznych 
Józefa Teksla. 

Dziś w Niedzielę, 11 (23) lipca 1876 r. 
Zielona wyspa czyli sto dziewic, operetta. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 


ELDORADO 


(przy ulicy Długiej). 
Towarzystwo artystów dramatycznych 
pod dyrekcją 
Anastazego Trapszo. 

Dziś w Niedzielę, 11 (23) lipca 1876 r. 
Córka Gałganiarzy, humorystyczny ko- 
medjo-dramat, z tańcami humorystycznemi. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 


ALKAZAR 


(przy ulicy Królewskiej) 
Towarzystwo artystów dramatycznych 
pod dyrekcją 
Juljana Grabińskiego. 

Dziś w Niedzielę, 11 (23) lipca 1876 roku. 
1-8zy raz: 

Życie Szulera 
Melodrama w 3-ch porach, z francuzkiego, 

pp. Ducang i Dinois. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 


TIVOLI 


(Teatr z Poznania). 
Towarzystwo artystów dramatycznych 
pod dyrekcją 
K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego. 
Dziś w Niedzielę, 11 (23) lipca 1876 r. 
Nowy dziedzic czyli Wesele w Ojcowie, 
obrazek ze śpiewami i tańcami w 2-ch ak- 
tach, słowa J. N. Kamińskiego, muzyka 
Kurpińskiego, — Qjcie debiutantki, kome- 
| dja w 5-ciu aktach. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 


ANTOKOL 


(na Pradze) 
Towarzystwo artystów dramatycznych 


d dyrekej 
Juljana Grabińskiego. 

Dziś w Niedzielę, 11 (23) lipca 1876 roku. 
Podróż djabła na wesele 
komedja w 4 aktach z prologiem, ze śpiewka- 
mi 1 tańcami. 

Początek o godz. 8-ej wieczorem. 


DOLINA SZWAJCARSKA, 


Dziś w Niedzielę, 11 (23) lipca 1876 r. 
RONCERT 


HERMANA FLIEGE. 


Pomiędzy innemi wykonane zostaną: Uwer- 
tura „Oberon*.— Uwertura „Wilhelm Tells, 
— Uwertura „Robespierre, — „Schonkać, 
potpourri komiczne (1-y raz), solo na piston. 
— Tańce Straussa i Fliegego. 

Początek o godzinie 7-ej wieczorem. 
Wejście kop. 25, 


Jutro 12 (24) lipca 1876 r. 


Wieczór Solistów. 

Solo na skrzypce p. Hasse. —Solo na piston 
p- Meyer:—Solo na flet p. Unger.—Fantazją 
na temat marszu żałobnego, Szopena. 

, Początek o godzinie 7-ej wieczorem. 

Wejście kop. 30. 


OGr£O 


WIELKI SKL 


— — 
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Posiada maszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, za których trwałość poręcza.. Ceny 
umiarkowane. W Filji tej firmy, otworzonej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera, na l-em 
piętrze, oprócz wyborowych Machin. do Szycia, i wszelkich przyborów, 
w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję. 


10000000000000000000000000000000000000 
AD MASZYN. DO SZYCIA 


D. CROSSMANA 


osoby pragnące wydoskonalać: się 
5—0—23 


Wyszedł z druku i jest do nabycia: we wszy- 
stkich księgarniach Warszawskich. 


PRZEWODNIK 
DLA FOTOGRAFUJĄCTCH SIĘ 


podług najlepszych źródeł ułożony 
przez E. Wężyka 
przy współudziale Jana Mieczkowskiego. 
Cena egzemplarza kop. 20. 


6. Ulica Ozysta 6. 
(Wprost Saskiego placu) 


Antoni Włodkowski 


Nowo otworzony Skład 


Antoni Stępkowski 


WŁAŚCICIEL ZNANEGO, 
HANDLU WIN i DELIKATESÓW 
przy Teatralnym Placu 
wyjeżdża w tych dniach za granicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w najpierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym 


dywanów, firanek i wszelkich materji me- 
blowych, oraz wyłączny Skład materji je- 
dwabnych czarnych, z fabryki C. J. Bonnet 
i materjałów wełnianych czarnych i popie- 
latych. 27—0—6 


RESTAURACJA 
TOMASZA JASIŃSKIEGO 


Ww dolinie Szwajcarskiej 
Codzień zaopatrzona w najświeższe za- 
pasy spiżarniane i piwniczne. 

Przyjmuje obstalunki na śniadania obiady 
i kolacje po cenach umiarkowanych. 0—16 


Magazyn Bławatny 
J. Thonnesa 


przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego. 

Zaopatrzony jest zawsze w wielkie zapasy 
najświeższych towarów pochodzących. z 
najlepszych fabryk francuzkich. W Pra- 
cowni tego Magazynu wykonywają się szyb - 
ko, według najnowszych fasonów suknie 
i stroje damskie. Ceny umiarkowane. 0—16 


Znany 1 Handel Win i Towarów Kolonialnych 
pod firmą 


Simon i Stecki 


(dawniej Flatau) 

w domu; Bekera- wprost Saskiego Placu na 
Krakowskiem Przedmieściu. 
Odebrał znaczny zapas winą czerwonego 
z r. 1874, cenionego wysoko przez znawęów, 

Skład Bielizny 
PAWLIKA 
na Krakow. Przedmieściu w domu własnym. 
Posiada wielkie zapasy bielizny męzkiej i 
damskiej, oraz kołder i bielizny stołowej. 
Ceny umiarkowane, materjały wyborowe, ro- 


bota trwała i najnowsze fasony. 13—38—14 | 


roku wiosny, winobrania wypadną nie- 
pomyślnie—wczesne więc tylko poro- | 


Znany od lat około czterdziestu 


SKŁAD HERBATY 


pod firmą 


W. 1STOMINA. 


na Krakowskiem Przedmieściu w domu hr. 
Krasińskiego, 

zaopatrzony jest ciągle w najlepsze gatunki 

Herbaty Chińskiej sprowadzonej drogą lądową. 

Waga sprawiedliwa, wybór najdoskonalszy 

i umiarkowane ceny, odznaczają zawsze ten 

Skład od dawna reputowany. 18—0—10 


bienie znacznych zapasów win z pier- 
wszej ręki, postawić może kupców war- 
szawskich w możności utrzymania u- 
miarkowanej ich ceny.  8—0—14 


Fabryka i Skład Perfumerji, 
Kosmetyków. i Mydeł: toaleto- 
wych 


pod firma 


J. SOMMER 


ulica Przejazd, w domu własnym, 
uskutecznia sprzedaż hurtową i detaliczną 
wszelkich wyrobów, tak z własnej Fabryki, 
jako tóż z'celniejszych Fabryk zagra- 
nieznych. Handlującym odstępuje się 
rabat. 10 


SOWINSKI i SZULC 
dawniej KOELCHEN 
przy ulicy Długiej. 
Towary Kolonjalne oraz Wina wszelkiego 


gatunku, otrzymuje z najpierwszych Domów 
Zagranicznych. 17—6—3 


A. BOCQURT 


| Róg ulicy Wierzbowej i placu Teatralnego. 
Zaopatrzył swój sklep we wszystkie nowalje 
obecnego sezonu, — przy czem piwnice, jak 
zwykle zasposobione są we wszelkie gatunki 
win francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprowadzone z najpierw- 
szych domów Zagranicznych z. pierwszej 
ręki, 3 


Świeże fasony koszul nadeszły 
z Paryża do Magazynu 


BOBROWSKI ¢ C” 


2 ulica Wierzbowa 2 


Fabryka Obić Papierowych 


pod firmą 


IL FRANASZEK 
dawniej A. Vetter & © 


Przysposobiła wielkie zapasy Obić Bapięto- 
wych w najświeższych deseniach, na trwałym 
papierze, po cenach najprzystępniejszych, 

19—0—1 


WIELKISKŁAD. 
MACHINPAROWYCH 


i Narzędzi Rolniczych 


przy ulicy Miodowej obok Kościoła Przemie- 
nienia. Pańskiego 
pod firmą 


. 66ŁBENACYE, 
sprowadza ciągle z Najpierwszych Fabryk Ame- 
rykańskich, Angielskich, Szwedzkich i t. d. 
Lokomobile, Młocarnie, Żniwiarki, Kosiarki 
i wszelkie Narzędzia do użytku Rolnictwa 
i Fabrycznego Przemysłu. Wyłączna agen- 
tura powierzona tej firmie przez Najsłyn- 
niejsze Fabryki, szerokie jej stosunki za 
granicą 1 trwała reputacja wyrobiona w Kra- 
ju i w Cesarstwie, dozwalają p. Goldenring 
rozwijać coraz silniej pożyteczną działalność 
i wytrzymać wszelką kenkurencję. 6—9—8 


Magazyn Nowości i Mód 
Ulica Miodowa. 

Zaopatrzony został w bogaty assortyment 
towarów „bławatnych najodpowiedniejszych 
wymaganiom mody bieżącego sezonu. 

Przyjmuje obstalunki na suknie, stroje, 


kapelusze i wszelkie potrzeby tualety dam- 
skiej i takowe z najlepszych materyałów, we- 


„SPECJALNOŚĆ BIELIZNY“. 
15—6— 


dług najświeższych żurnali, i z szybkością — 
| wykończa. —0—6 0 
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